
Nr. 260 Kraków, wtorek 10 września 1016. Rocznik XXV.

2 K m ie się cznie  
z  o d s y ł k ą .

Z a g r a n i c ą  m i e s i ę c z n i e  2  M .  3 0  f . .  
S fr. 50 ctm., 2 V 2  s z y i .  7 0  c m .  a m e r .
Tygodniowo w  K r a k o w i e  4 0  h . ,  

s  dostawą d o  d o m u  4 6  h .

C e n a  n u m e ru  1
p o je d y n c ze g o  1  i  i
Rekłamacye otwarte są wolne od 
•płaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

R edakcya ł  AdmTńTsh-aeya
K raków , D unajew skiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 336. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

K o n t o  c z e k o w e  N r .  3 4 . 0 9 5 .  
F a c h  p o c z t o w y  n a  l i s t y  N r .  1 6 6 .  

r . :  N a p r z ó d  ■A d r e s  t e i e o r . Kraków.

Oreara centralny polskie] partyi socyalno-demekratycznel.
W yc h o d zi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

Dział inseratow y: 
u l. G o łę b ia  L .  2 .  L  p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce mer' 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier. 
sza petitem w nadeslanem 60 b.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 18 w rześn ia: Wiedeń, 18 w rześnia.
Wschodni teren wojenny: Na południowy wschód od Hatszeg (Hoetzing) nowe skuteczne walKi. 

W czoraj zdobyto 7 rum uńskich dział i w iele karabinów  m aszynow ych.
Na północny wschód od Fogarasu  nieprzyjaciel bez w alki wkroczył do Kohaiom  (Reps).
W  K arpatach zaatakow ał n ieprzyjaciel m iędzy K ątem  Trzech K rajów  na południow y zachód 

od D orny W atry  a H ryniaw ą w w ielu m iejscach; sprzym ierzeni w szędzie go odparli.
Po obu stronach  Lipnicy Dolnej kontratakiem  odzyskały walczące tam  (wojska niem ieckie 

p raw ie zupełnie zdobyte onegdaj przez n ieprzyjaciela stanow iska. Na północny wschód od tej 
miejscowości pułki otom ańskie wespół ze swymi sprzym ierzeńcam i odparły zw ycięsko w zacię­
tych  zapasach silne uderzenia rosyjskie. A rm ia generała  hr. B othm era wzięła do niewoli 16 ofi­
cerów, przeszło 4000 żołnierzy i zdobyła 16 karab inów  m aszynow ych.

U arm ii generała pułkow nika Bohm-Ermolłego przeciw nik ponowił wczoraj po południu 
swoje ataki m iędzy Zborowem a Perepeinikam i. M asy nieprzyjacielskie m usiały wszędzie ustąpić 
przed w ytrw ałością obrońców.

Arm ia generała  pułkow nika T ersztyansky’ego m iała do odparcia już tylko słaby atak . Inne 
p róby  a taku  stłum iono w zarodku.

Włoski teren wojenny: W czoraj trzecia arm ia w łoska ponowiła swoje a tak i n a  cały nasz 
fron t n a  płaskow yżu K rasu. Także w tym  czw artym  dniu  bitwy w ytrw ali obrońcy utrzym ali swe 
stanow iska. Gdzie nieprzyjaciel w targnął do pierw szych rowów, został przez kon tra tak  z pow ro­
tem  w yrzucony. Na wielu miejscach jego uderzenia załam ały się już w koncentrycznym  ogniu 
naszej dzielnej a rty le ry i w śród najcięższych strat. W ytraw ny pułk  piechoty n r 87 m iał pod 
Lokwicą w ybitny  udział w skutecznem  odparciu nieprzyjacielskiego a ta k u . '

W  północnym  odcinku płaskow yża oddziały pu łku  piechoty odparły krw aw o irzy ataki 
w łoskich grenaayerów .

Trw a dalej żyw y ogień działowy od W ipaw y aż do okolicy Pławy.
Na froncie doliny F ieim su pow tórzyły się darem ne atak i słabszych oddziałów na nasze s ta ­

nowiska na  grzbiecie fassańskim .
Południowo-wschodni teren wojenny: Położenie niezm ienione.

Zastępca szefa sztabu  generalnego von tioefer , m arszałek  polny porucznik.

W ydarzenia na morzu.
Drzędowo donoszą 18 w rześnia: Wiedeń, 18 w rześnia.
W  nocy z 17 na 18 b. m. eskadra  hydroplanów  ponow nie obrzuciła skutecznie eiężkiemi 

i lekkiem i bombami budowle dworca kolejowego w M estre i uzyskała wiele celnych rzutów  do 
budynków  dworca. Mimo gwałtownego ostrzeliw ania sam oloty powróciły nieuszkodzone.

Komenda flo ty .

Rozstrzygające zwycięstwo Mackensena 
w Dobrudży.

Nie znam y jeszcze szczegółów zwycięskiej 
bitw y dobruekiej. W ystarcza na razie, że M acken- 
sen zwycięstwo to nazwał „rozstrzygającein*. 
W yraz ten  — pisze m ajor Morafat w „Beri. 
Tagebl.* — używ any jes t przez wodzów bardzo 
rzad k o ; oznacza on, że arinia nieprzyjacielska 
albo znajduje się w niew oli, albo w ucieczce.

Przyjrzyjm y się znaczeniu tego zw ycięstwa.
Celem politycznym  R um unii je s t zdobycie 

Siedmiogrodu. S trategicznie je s t przytein o tyle 
w sytuacyi pom yślnej, że Siedm iogród k ą t e m  
wchodzi w „rogal* rum uński, co daje możność 
K o n c e n t r y c z n e g o  m arszu na Siedmiogród. 
Ze względu jednak  na długość granic siedm io­
grodzkich, oraz n a  m ałą głębokość H interlandu  
strategicznego (obszar sam ej Rum unii), taki 
m arsz koncentryczny przedstaw ia znaczne n ie­
bezpieczeństwa, k tóre zw łaszcza ze względu na 
szczupłe siły rum uńskie (które m usiałyby być 
rozproszone wzdłuż znacznej granicy), oraz ba- 
ryerę D unaju m ogłyby przyprow adzić poprostu 
do katastro fy .

Z  tego względu w skazanem  byłoby dla Ru­
munów siły swe skoncentrow ać i użyć ich tam , 
gdzie m ogą spowodować rozstrzygnięcie najpo­
ważniejsze — np. w północnym  Siedm iogrodzie, 
tam , gdzie łączy się południowo - bukowiński 
front Rosyan z rum uńskim .

Tak n a l e ż a ł o b y  postąpić, gdyby Rum unia 
miała tylko jednego w roga — A ustro-W egry. 
W ystąpienie B u ł g a r y i  zm ienia sy tuacyę — 
B ułgarya każdej chwili m ogłaby sforsow ać s>’- 
bo ochraniany D unaj, zaatakow ać R um unię z a- 
c h  o d n  i ą  od południa i ew entualnie podać r ę ­
kę siłom austryackim  w Siedmiogrodzie. S tw a­
rza  to  dla Rum unii sy tuacyę wielce n iebezpie­
czną i trudną.

W ypada więc — jak  słusznie konstatu je  wo­
jen n y  w spółpracownik „P ester Lloyda* — prze­
dewszystkiem pobić Bułgarów, ażeby otrzym ać 
w olną ręk ę  w Siedm iogrodzie. Na to też zde­
cydow ała się R um unia — przynajm niej czę­
ściowo.

Plan ten  — akcyi dobruekiej — m iał zresztą

n a  celu oczywiście niety łko ułatw ienie operacyj 
siedm iogrodzkich, lecz także urzeczyw istnienie 
ważniejszych z p unk tu  w idzenia koalicyi, a  
zwłaszcza Rosyi — ce ló w : zniszczenie B ułgaryi, 
skom binow any a tak  (z Sarrailem ) n a  K onstan­
tynopol i odcięcia Turcyi od państw  cen tra l­
nych itd.

Był to plan, jak  widzimy, doniosły. S korzy­
stano przytem , ze względu na trudność p rze­
praw y przez D unaj, z tych wązkich w rót wpa- 
dowych, jak ie  przedstaw iała D obrudża. Korzy­
stne to było także ze względu na m ożność opar­
cia obu skrzydeł o Dunaj i m orze, oraz na  
współdziałanie floty rosyjskiej na  Czarnem  Mo­
rzu.

Rum uni posłali więc znaczną część swych 
wojsk do Dobrudży; na południu fron tu  siedm io­
grodzkiego (na zachód od B rassa do .Orsowy) 
ograniczyli się do m niejszych operacyj, i tylko 
na północy rozw inięto operacye większe.

Akcyę więc rozdwojono, a przytem  w D obru­
dży zwłaszcza, rozpoczęto ją  bez należytego 
przygotow ania. M ackensen znakom icie w ykorzy­
stał te  okoliczności. W rota wpadow e rum uńsko- 
rosyjskie stały  się d l a  n i e g o  w rotam i wpa- 
dowymi i Rum unia kolosalną cenę zapłaciła za 
sukcesy początkow e w Siedm iogrodzie. Ta ce­
na — to T utrakan , Sylistrya, Dobricz, w końcu 
rozstrzygające zwycięstwo obecne. Należy p rzy­
puszczać, iż D o b r u d ż a  z o s t a n i e  o c z y ­
s z c z o n a  o d  w r o g a  lub przynajm niej g ru n ­
tow nie zam knięta. Pian konstantynopolitański zo­
sta ł unicestwiony.

80 kilometrowym  frontem , lukiem , zwróconym  
ku  północy objął M ackensen arm ię n ieprzyja­
cielską, obejm ującą — powiada M oraht — o ile 
wiemy, 9 dywizyj, 150.000 ludzi.  ̂Ścisnął ją  sil­
n ie odrzucając na  linię Czerna Woda—Konstan- 
za. F ront tam tejszy (między m orzem  a D una­
jem ) je s t znacznie węższy (40 kim), i łatw o zro­
zumieć, że przy tem  ściganiu na zwężającem  
się fronkcie M ackensen m usiał pom ieszać wszy­
stkie szyki Rum unom  i R osyaaom , spowodo­
wać zam ieszanie, stłoczenie — i doprowadzić do 
klęski.

Znaczenie tej klęski łatw o zrozum ieć z pow yż­
szych wywodów. P lan  zniszczenia Bułgaryi, 
odcięcia Turcyi, w spółdziałania z Sarrailem , zdo­
bycia K onstantynopola, uzyskania wolnych rąk  
w Siedm iogrodzie itd. unicestwiono. Natom iast 
sy tuacya Rum unii staje  się trudną. Odciecie 
zach. R um unii, zdobycie B ukaresztu, zagrożenie 
armii siedm iogrodzkiej przez Bułgarów , stają 
się bezpośrednio kw estyą groz'ną. Tem bardziej, 
że w południow ym  Siedm iogrodzie akcya austro - 
w ęgierska się bardzo ożywiła (Hatszeg etc.)

Jak  widzimy, skutki zw ycięstwa są o lb rzy­
mie, naw et, jeśli pom iniem y skutk i m oralne, 
wpływ na neutra lnych , konieczność ściągania 
now ych wojsk przez Rosyan itd.

** *
B udapeszt, 18 w rześnia.

Do „P ester Lloydu,, te leg rafu ją  z w ojennej 
kw atery  prasow ej:

W  Dobrudży w toku  jest b itw a na przestrzeni 
osiem dziesięciu kilom etrów . Lewe skrzydło a r ­
m ii bu łgarsk iej stanęło  już na tery to ryum  d a­
wnej ru m u ń sk ie j Dobrudży. P raw e skrzydło ści­
ga energicznie n ieprzyjaciela, aby go uczynić 
niezdolnym  do w alki.



2 ,N A  P R Z  O D “ Nr. 260

W alki, które ma terytoryum tem zakończone 
zostały, przyniosły sukces, przechodzący wszel­
kie oczekiwania. Chociaż nieprzyjaciel na obsza­
rze starej rumuńskiej Dobrudży posiada jeszcze 
kilka m iejsc warownych, nie zdołają one już o- 
slonić rozbitych jego wojsk.

Los cofających się s il rumuńskich uważać na­
leży za przypieczętowany. Nie jest to bynajmniej 
regularny odwrót, lecz ucieczka w popłochu.

Nieprzyjaciel nie może zdobyć ani chw ili cza­
su na przyprowadzenie do porządku swoich sił. 
Bułgarzy ścigają z energią i w ytrwałością,w ro­
ga, który od dawna utracił wszelką inieyatywę i 
dziś na najkorzystniejszym terenie zupełnie n ie­
zdolnym jest do podjęcia próby jakiegokolwiek  
oporu.

Znów pogłoski autonomiczne?
Berlin, 18 września.

„B erliner Tagebl." donosi ze Sztokholm u:
W edle inform acyi „Russkoje Słowo“ odbyła się 

konferencya pom iędzy S tuerm erem , m in istrem  
spraw iedliw ości oraz m in istrem  spraw  wewnę­
trznych, n a  k tórej postanow iono po o tw arciu  
jesiennej sesyi Dum y przedłożyć tejże pro jek t 
au tonom ii dla Polski.

Konflikt szwedzko-angieiski.
Berlin, 18 września.

Do „Vos. Ztg." donoszą ze Sztokholmu, iż o- 
głoszone noty  koalicyi do Szwecyi, w których 
koalicya (zwłaszcza Anglia) zarzuca Szwecyi, 
n ielojalną neutralność, w yw ołałaby w Sztok­
holm ie ogromne wzburzenie. W szyscy bezwzglę­
dnie pochw alają stanow czą odpowiedź Szwecyi, 
iż w żadną dyskusyę się nie wda co ścisłości 
neutralności. M inister spraw  zagranicznych Wal- 
lenberg  cały kraj m a pozą sobą. W szyscy ro ­
zum ieją dobrze, że A nglia przez użycie gwałto­
wnych środków  (wygłodzenie, groźby) chce zm u­
sić Szwecyę do polityki koalicyjnej.

Car za masową masakrą na wzór 
rosyjskiej.

Kopenhaga, 18 września.
N iektóre giosy petersbursk ie tw ierdzą s tano ­

wczo, iż ca r wręczył gen. P a u  pism o odręczne, w 
którem wzywa państwa zachodnie, ażeby w c- 
becnej ofenzywie nie szczędziły zupełnie ani lu­
dzi, ani materyałn wojennego. Tylko — zazna­
cza — przy naprężen iu  w szystkich sił może być 
sprowadzone rozstrzygnięcie przed zim ą.

Jak  Rosya bowiem nie za trzym ała  się przed 
w yniszczającem  naw et zużyciem m aterya łu  
ludzkiego i osiągnęła tą  drogą znaczne w yniki, 
tak  sam o państw a zachodnie pow inny za tym  
przykładem  sw ojem i rezerw am i bez oszczędza­
n ia szafować, a  w tedy nadejdzie i d la nich czas 
w ielkich sukcesów. N atenczas m ogliby sprzy­
m ierzeńcy liczyć n a  pom yślne rozstrzygnięcie 
przed zimą.

Wojna światowa.
O s t a t n ie  w ia d o m o ś c i.

Holandzkie dzienniki donoszą, iż król rumuń­
ski Ferdynand w skutek  w rażeń ostataich  dni 
zachorował na gorączkę nerw ow ą.

K orespondent „Vosa. Zeitung" donosi, i i  do­
tychczasowy am basador rosy jsk i w Londynie 
hr. Beckendorff, k tó ry  jest, jak  wiadomo, jednym  
i  twórców sojuszu angielsko-rosyjskiego, ma 
być w najbliższym  czasie odw ołany z Londy­
nu. P rezyden t m inistrów  S td rm er natychm iast 
po m ianow aniu go m inistrem  spraw  zagranicz­
nych oświadczył, iż hr. Beckendorff w ydaje się 
mu być „zbyt angielskim " i za mało zajm uje 
się w Londynie in teresam i rosyjskim i.

P rasa  w łoska (burżuazyjna), powołując się na 
wykrycie m anifestów  pokojow ych włoskiej* sc- 
syalnej demokracyi, żąda — oczywiście n a  hasło 
sfer rządow ych — represyj przeciw  prasie  so- 
cyalistycznej — przedew szystkiem  zam knięcia 
„A vanti‘ . Socyalistyczny klub został zw ołany 
aa nadzw yczajne posiedzenie do Bolonii.

„Moskow. W iedom osti" donoszą z placu boju, 
te  austryacki front we wschodniej Galicyi jest 
silnie ufortyfikow any, wobec czego trzeba się 
liczyć z powolnym rozwojem  operacyj wojen­
nych.

Najpóźniej dnia 1 października zostanie za­
prow adzoną w Berlinie karta na jaja. Nie bę­
dzie wolno kupić tygodniowo więcej, niż 2 ja ja

na osobę. Używanie jaj w restauracyach  zosta­
nie również na ten  czas uregulow ane.

Rewizor rosyjski N euhardt powrócił z objazdu 
m iast, położonych na froncie bojowym, i w wy­
wiadzie z redaktorem  „Russk. Słowa* ośw iad­
czył: W miejscowościach na  sam ym  froncie po­
zostało bardzo mało ludności. W Brodach n a . 
przykład z 30.000 m ieszkańców pozostało tysiąc 
ludzi — Polaków, żydów i Rusinów.

Co do sytucyi w Siedmiogrodzie dow iaduje się 
korespondent „Beri. T ageb .“ w głównej kw a­
terze, że tam  w szystko je s t w stadyum  roz­
woju. Na północy w kącie karpackim  znaczne 
siły rum uńskie przeniknęły  na SO kim. w głąb, 
podczas gdy na południu przebiły się tylko na 
20 kim. poprzez granicę.

Ogólny atak m  froncie 
rosyjskim.

K orespondent „M orgenzeitung" donosi z“ wo­
jennej k w atery  prasow ej pod d a tą  17 w rześnia:

Po daleko sięgaj ącem  przygotow aniu, które 
spowodowało dłuższą pauzę bojową n a  poszcze­
gólnych odcinkach, Rosyanie,rozpoczęli wczoraj 
ogólny a ta k  n a  całym  praw ie froncie od granicy 
rum uńsk ie j aż po Stochód, k tó ry  zm ienił się w 
olbrzym ią bitwę.

Na Bukow inie, we w schodniej Galicyi i na 
W ołyniu walczono znów z najw iększą zacięto­
ścią. W K arpatach , z w yjątkiem  m ałych  odcin­
ków, toczyły się w ałki na  całym  froncie od k ą ta  
trzech k ra jów  n a  południow y zachód od Dorna- 
w airy  aż do obszaru Czarnego Czeremoszu.

Pod D ornaw atrą  nastąp iło  po w ystąp ien iu  R u­
m unii przedłużenie frontu , tak , iż pozycye tw o­
rzą  łuk  naokoło m iasta, którego południow e 
skrzydło było wczoraj napróżno atakow ane 
przez Rum unów.

Na południow ej Bukow inie rozgorzała znów 
w alka n a  północ od Capul. Po ciężkich stra tach , 
poniesionych tam  w osta tn ich  w alkach, Rosya­
nie w ypełnili znów lu k i i usiłow ali ponownie 
przełam ać lin ię C apul—C im brosław ą L udow a— 
Sm otrec jed n ak  bez sku tku . Poszczególne p u n ­
k ty  zostały podczas w alk i wręcz opróżnione

Dalsza próba przełam ania  fron tu  n as tąp iła  na 
północ od S tanisław ow a nad  B ystrzycą, gdzie 
w ojska rosyjskie atakow ały  wzdłuż lin ii kolejo­
wej S tanisław ów —H alicz pod Jam nicą.

Między Haliczem  a B rzeżanam i n a  froncie 
D niestr—Złota L ipa Rosyanie po gw ałtow nym  
ogniu huraganow ym  podjęli szereg m asow ych 
ataków . T u taj usiłow ał nieprzyjaciel przełam ać 
Jinię N arajów ka — Bołszowce—Lipnica Dolna 
na  szerokości 20 kilom etrów . W alka prow adzo­
na  była z nadzw yczajną gw ałtow nością. R osya­
nie m iejscam i w darli się do rowów niem ieckich 
i tu reck ich  wojsk arm ii B othm era zostali jednak  
k o n tra tak am i w yparci.

W  obszarze Lipnicy Dolnej została nasza lin ia  
nieznacznie cofniętą.

Północne skrzydło arm ii Czerbaczewa po o- 
śm iogodzinnem  przygotow aniu arty lery jsk iem  
podjęło szereg a taków  nad  górnym  Seretem  pod 
P erepeln ikam i przeciwko grupie generała  Ebena 
W szystkie jednak  usiłow ania Rosyo/n pozostały 
stom yty—Zaturze na  wschód od lin ii Szelwów— 
bezskuteczne.

Na W ołyniu a takow ali Rosyanie odcinek Pu- 
Św iniuchy.

Na froncie szerokości 20 kilom etrów  a tak o w a­
ło wiele korpusów  i cała gw ardya. Sześciokro- 
tne a tak i zostały w zupełności złam ane. .Sprzy­
m ierzona arty ie ry a  ,niszczyła całe kolum ny a- 
taku jących .

Kranika wojenna.
Obsadzenie Pafrasu przez Włochów. „Secolo" 

donosi z Aten: „Estia" dow iaduje się z Jan iny , 
że W łosi obsadzili P atras. W Jan in ie  oczekują 
ks. Jerzego serbskiego, k tó ry  odchodzi na front.

Wspólną notę państw koalicyi do Szwecyi om a­
w iają żywo w szystkie pism a. Dzienniki dopa­
tru ją  się w nocie koalicyi p róby  w yw arcia n a ­
cisku na  politykę rządu szwedzkiego, z powo­
łaniem  się n a  praw o silniejszego. Dzienniki le­
wicy ostrzegają przed niepotrzebnem  podniece­
niem  i podnoszą, że rząd  szwedzki będzie się 
dalej trzym ał oświadczeń, dopiero co złożo­
nych.

Przed zjazdem w Chsrysiyauii, „Nordd Allg, 
Z tg“ pisze: Posłow ie p ań stw  północnych złożyli 
w urzędzie sp raw  zagranicznych rów nobrzm iące 
oświadczenie, w którem  cci konferencyi, jak a

się odbędzie w C hrystyanii w dniach  od 19—22
b. m., określili następu jąco : Zjazd ten  należy
uw ażać za nowy w yraz życzeń państw  północ­
nych, by w spólnie działały  w obronie swych s łu ­
sznych in teresów  jako  p ań stw a neu tra lne , i to 
przy zachow aniu lo jalnej bezpartyjnej neutral­
ności.

KRONIKA.
Kraków, poniedziałek 18 września.

W teatrze ludowym śpiewano w piątek „Księ 
żniczkę czardasza" Kalmaną. Rzecz to bardzo me­
lodyjna, znana zresztą już powszechnie z często 
grywanych po kawiarniach ustępów i wyciągów, 
nie pozbawiona zresztą miejscami nawet poważ­
niejszego muzycznego pierwiastku. Treść libretta 
naturalnie błaha i szablonowa — po dłuższych 
perypetyach młody książę poślubia piękną arty­
stkę z „Variete“ Sylwę.

Przedstawienie było zorganizowane i wyreżyse­
rowane bardzo starannie — i to tak pod wzglę­
dem aktorskim, jak muzycznym. Sylwę grała p. 
Krajewska; pod względem aktorskim i wokalnym 
była bez zarzutu. Bardzo sympatycznie przyjęła 
publiczność p. Harasimowiczównę (hr. Stasię); grała 
z dużą swobodą i rozmachem, muzycznie, partya 
była opanowana zupełnie dobrze. Męskie 2 główne 
role były w rękach pp. Miliera i Minowicza; wy­
padły, znakomicie, zwłaszcza temperament i ży­
wiołowy humor p. Minowicza ogromnie ożywiały 
tempo operetkowe. Orkiestra pod batutą p. Ru­
dnickiego dzielnie sekundowała solistom.

Kuchnie obywatelskie w Krakowie. Ja k  donie­
śliśm y, w p ią tek  i w sobotę rozdaw ano w b iu rach  
m iejsk ich  w raz z k a r ta m i chłebow em i i cukro- 
wem i „kw estyonaryusze d la  celów założenia 
m iejsk ich  kuchn i obyw atelskich", celem  w ypeł­
n ien ia  ich przez osoby, k tóre m ają  zam ia r pobie­
rać  potraw y z tych  kuchni. W  kw estyonaryu- 
szach należy podać dzielnicę i u licę zam ieszka­
nia, a  nadto  odpowiedzieć na  p y tan ia : czy pobie­
ran e  będą ty lko obiady, czy kołacye, czy potraw y 
będą pobierane do dom u, czy spożywane w loka­
lu  obok kuchni, d la ilu  osób pobierane będą po­
traw y, wreszcie, jak i jest zawód m ającego po­
bierać potraw y ?

O cukier d la  K rakow a. Donoszą z W iednia, że 
w spraw ie zaopatrzenia K rakow a w cuk ier n a ­
stąp i już w najbliższych dn iach  polepszenie. Z 
powodu licznych s ta ra ń  i zabiegów deputacyj, 
popartych  przez m in is tra  dla Galicyi, wydało 
m in isterstw o h an d lu  resk ryp t, w k tórym  zarzą- 
dzo dopuszczenie zastępców  m ag is tra tu , s ta ro ­
stw a i Izby handlow ej do posiedzeń „biura roz­
dzielczego" d la Galicyi zachodniej. Zastępcy ci 
będą m ieli praw o kon tro li rozdziału  m iędzy de- 
tailistów . N adto przyznaje re sk ry p t m iniste- 
rya łn y  zastępcom  m iejsk im  praw o w glądnięcia 
w  księgi i zapiski i poleca władzom , ażeby w nio­
ski zastępców m iejsk ich  były wedle możności 
(„tunlichst") uw zględnione. Zastępcy m iejscy 
m a ją  być także dokładnie poinform ow ani o 
transportach  cu k ru  do K rakow a. Oprócz tego 
przyznana została osobna pow ażna ilość cukru  
w yłącznie d la  stow arzyszeń urzędników , profe­
sorów i nauczycieli.

Dodatkowe karty na cukier do sm ażenia owo­
ców są — jak  już stw ierdziliśm y — ważne do 
końca w rześnia b. r., tj. do dn ia  30 w rześnia, n ie ­
stety, są jeszcze niek tórzy  kupcy, którzy ich nie 
chcą przyjm ow ać i krzyw dzą w ten  sposób p u ­
bliczność. Zw racam y uw agę, że odm ow a sprze­
daży cu k ru  w powyższym w ypadku jest w zu­
pełności n ieuzasadniona.

Podrożenie p iw a pilzneńskiego. Od dn ia  dzi­
siejszego podrożała w re stau racy ach  k rakow ­
skich  cena piw a pilzneńskiego. D otąd duża pół­
litrow a szk lanka tego piw a kosztow ała 50 hal., 
od dzisiaj cenę tę  podwyższono aż n a  80 hal.

Bank miejski. Jak  się dow iadujem y, zostały 
już w szystkie form alności w spraw ie założenia 
wojennego B anku  m iejskiego załatw ione. Z po­
czątkiem  październ ika B ank m iejsk i rozpocznie 
sw oją czynność.

Aresztowanie radnego Kronberga. „K uryer 
lubelski" donosi: Dow iadujem y się, że socyal- 
clem okratyczny rad n y  z w arszaw skiej rad y  miej 
skiej K rouberg został aresztow any.

Komitet obwodowy P. P. S. D. śląska i Moraw 
ukonsty tuow ał się, w ybierając tow. E m anpeU  
Chobota przew odniczącym , tow. P aw ła Steca 
sekretarzem  i tow\ P io tra  K ornutę kasy  erem.

Ruch pocztowy do Tureyi. C. k. Galie. Dyro- 
keya poczt i telegrafów  donosi, że ru ch  p ak ie ­
towy tło T urcyi został z dniem  dzisiejszym  zno- 
w u w strzym any.



(h) Przez dw a la ta  w ojny kształtow ało  się ży­
cie polityczne Polsk i pod wpływem  nadziei 
przez tę w ojnę wzbudzonych. Teraz, w dwudzie- 
stym szóstym  m iesiącu  wojny, nadeszła wreszcie 
pora, w k tórej już nie o nadzie jach  m ówić trzeba 
lecz o program ie politycznym  narodu .

Od chw ili, gdy kanclerz n iem iecki B ethm ann- 
Hollweg w parlam encie niem ieckim  zapowie­
dział całej Europie, że ziemie polskie bezw arun­
kowo n ie w rócą w posiadanie Rosyi, jasnem  się 
stało, że sp raw a polska zbliża się do rozw iąza­
nia. Ale do jakiego?

Na tle rozm aitych  odpowiedzi, jak ie  sobie na  
to py tan ie  w ykom binow ano, potw orzyły się w 
Polsce różne k ie ru n k i polityczne, k tó re w yraz 
znalazły w poszczególnych organizacyach.

Uczyńm y sobie przegląd tych  organizacyj, jak  
one się p rzedstaw ia ją  n a  obecnym  szczeblu swe­
go rozwoju.

W  G a l i c y i  istn ie je  jedna jedyna organiza- 
cya narodow a: N. K. N. (Naczelny K om itet N a­
rodowy) i jedna jedyna reprezen tacya polity­
czna, w łączności z tą  o rganizacyą pozostająca: 
Koło polskie. N. K. N. pow stał n a  poezątku  w oj­
ny, a  p rogram  jego polegał n a  dwóch uczuciach: 
na  nadziei, że w ojna przyniesie Polsce wyzwole­
nie z jarzm a rosyjskiego, i n a  ufności do p ań ­
stw a atastryackiego, w  którem  Polacy m ieli 
przez osta tn ie  pół w ieku pełną swobodę narodo­
wego rozw oju. Tą nadzie ją  i tą  ufnością ożywio­
ne, poszły na  bój z M oskwą L e g i o n y  p o l ­
s k i e  ,kt.órych przedstaw icielstw em  je3t N. K. N. 
Tą nadzie ją  i tą  ufnością żyły one w ogniu i 
krzepiły  się w krw aw ych tru d ac h  i bohatersk ich  
w alkach  przez dw a la ta . Ta nadz ie ja  i ta  ufność 
w ystarczały  w zupełności dopóty, dopóki po o- 
czyszczeniu K rólestw a z M oskali zm ienione w a­
ru n k i nie w ytw orzyły życia politycznego i w 
tam tej dzielnicy Polski.

W K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  w praw dzie do­
tą d  nie pow stała jeszcze jedno lita  organizacya 
polityczna, ale is tn ie ją  już dwie organizacye po­
w ażne co do rozm iarów  i o dostatecznie jasnych  
celach. W iększą i siln iejszą z n ich  jestC. K. N. 
(C entralny K om itet Narodowy); posiada on zde­
cydow any fron t an ty ro sy jsk i i zm ierza do wy­
tw orzenia państw ow ości polskiej, opiera jąc się 
w swych rachubach  i w  swem dzia łan iu  o m o­
carstw a centralne. D rugą, m niejszą, organizacyą 
jest L. P. P . (Liga Państw ow ości Polskiej), o 
froncie również an ty rosy jsk im , szukająca  o p ar­
cia o A ustryę. Pozatem  są jeszcze różne grupy 
niezdecydowane, chw iejne, bierne, obaw iające 
się jeszcze w łasnego cienia, które, jakkolw iek 
m iędzy sobą niezgodne, utw orzyły razem  tak  
zwane Koło m iędzyparty jne. Z tem  niezdecydo- 
w anem  tow arzystw em , w ew nętrąpie niejednoli- 
tem , topniejącem  coraz bardziej, n iem a się na-

razie co liczyć w św iadom ej celu polityce n a ro ­
dowej; pójdzie ono bowiem zawsze za — siłą.

A dostateczną siłę w ew nętrzną narodow ą 
w ytw orzyć m ogą przez zbliżenie się z sobą obie 
patryotyczne organizacye K rólestw a w raz z o r­
ganizacyą galicyjską.

Ale program  dzia łan ia  tych  organizacyj K ró­
lestw a n ie może się' opierać n a  n iejasnych  uczu­
ciach czy przeczuciach. To m usi zrozum ieć Ga- 
licya, jeżeli napraw dę chce w spółdziałania z 
niem i.

Politycy galicyjscy, k tórzy  się tak  szczycą 
tem , że szkoła życia konstytucyjnego zrobiła z 
n ich dojrzałych polityków , pow inni wiedzieć, że 
przy w spólności celu — a  d la patryotycznych 
organizacyj polskich cel jes t niew ątpliw ie 
w spólny — środki i drogi m uszą być w ynikiem  
k o m p r o m i s u .

Tym czasem  co w idzim y? Oto zam iast zdążać 
konsekw entnie do kom prom isu koniecznego i 
u suw ać wszystko, co m u przeszkadza w dojściu 
do sku tku , politycy galicyjscy owszem s ta ra ją  
się piętrzyć przeszkody, k tóre u n iem ożliw iają ' 
w spółdziałanie i n iepotrzebnie drażnią. .Tak bo­
wiem inaczej nazw ać ów szczególny upór w 
spraw ie p iotrkow skiej, podtrzym yw any wbrew 
jedynej rozsądnej zasadzie, że społeczeństwo m a 
być gospodarzem  u siebie i św iadom ym  szafa­
rzem  swojej w łasnej krw i.

A już tylko za drażnienie uw ażać m ożna po­
stępek galicyjskiego organu konserw atyw nego, 
k tóry  to wszystko, co w K rólestw ie dzieje się 
jaw nie i publicznie, nazw ał k  o n  s p i r  a  c y ą. 
S ięgnął on tu  do arsen a łu  daw nych swych m e­
tod politycznych, w m yśl k tórych  każde niem iłe 
sobie zjaw isko polityczne s ta ra ł się oskarżyć 
jako  konspiracyę czyli, m ów iąc po polsku, ta jn y  
spisek. Ta m etoda, zdawało się, była już od d a­
w na pogrzebana raz na  zawsze, i dopraw dy, kto 
ją  dzisiaj u siłu je  wskrzesić, ten  sobie jaknajgor- 
sze w ystaw ia św iadectw o i podkopuje sw oją 
pozycyę.

N ikt bowiem, zdrowym  obdarzonym  rozsąd­
kiem , nie zrozum ie w Polsce, jak  m ożna konspi- 
racyą nazyw ać żądanie, żeby w dw udziestym - 
szóstym  m iesiącu wojny, na naszej ziemi toczo­
nej, usłyszeć coś konkretnego w m iejsce nie- 
obow iązujących, nieodpow iedzialnych napom ­
knień  i n iespraw dzających  się pogłosek.

D rażnieniem  i obelgam i niedaleko się zajdzie. 
Ta droga' zła i szkodliw a. In n ą  obrać trzeba.

Kom isya polityczna Koła polskiego, k tó ra  
obradow ać będzie w W iedniu 19 b. m., jakoteż 
N. K. N., k tóry  też się wkrótce zbierze, pow inny 
sobie uprzytom nić, że znajdujem y się w dwu- 
dziestym szóstym  m iesiącu w ojny i że w ypadki 
obecnie z nadzw yczajną szybkością zdążają  do 
rozw iązania. Teraz n a  bezczynność i m ilczenie 
nie pora.

Tow. A. H ausner — jak  czytelnicy przypom i- 
! n a ją  sobie — był wydelegowany przez N. K. N.
‘ do A m eryki, aby em igraeyi polskiej, tam  osia- 
I dłej, p rzedstaw ił położenie k ra ju  i wezwał do 
' w spółdziałania. (W raz z tow. H ausnerem  ud ał 

się do A m eryki także ob. M łynarski, k tóry  do­
tychczas jeszcze w Am eryce przebywa). Po po­
wrocie do k ra ju  tow. H ausner przedstaw ił ob­
szerne i dokładne spraw ozdanie ze swej pracy  
i obecnego s tan u  Polonii am ei'ykańskiej. — 
W swoim czasie podaliśm y szereg obszernych 
wyciągów z tego spraw ozdania, ośw ietlającego 
z różnych stron  p rąd y  polityczne, nu rtu jące  spo­
łeczeństwo polskie w Ameryce.

Obecnie toż sam o spraw ozdanie — po części 
w nieco zm ienionej form ie — ukazało się d ru ­
kiem  i stanow i treść w ym ienionej powyżej k s ią ­
żki. K siążka ta  ze wszech m ia r ciekaw a. P rzed­
staw ia  nam  organizacyę obecną Polonii am ery ­
k ańsk ie j, działalność delegatów  N. K. N., ich 
akcyę zgrom adzeniow ą, organizacye wojskowe 
w Ameryce, p rasę polską, działalność kom ite tu  
p. K ochańskiej, akcyę Paderew skiego i t. d. B a r­
dzo zajm ującym  jest rozdział, poświęcony żydom 
w A m eryce i ich stosunkow i do Polaków. Przy 
końcu znajdujem y k ilk a  ciekaw ych dokum en­
tów, jak  listy  Sienkiewicza, S karbka i t. d.

O celu swej książki pow iada au to r:
„Chwila obecna nie pozw ala jeszcze należycie 

faktów  zebranych i spostrzeżonych ośw ietlić i 
wyczerpująco działalności tej przedstaw ić. P ro­
ces głębokiej p rzem iany w um ysłach  em igra- 
cyi działalnością tą  spowodowany, nie jest skoń­
czony — ale leży w in teresie spraw y już dziś pe­
wne rzeczy powiedzieć i stw ierdzić.

E m igracya odcięta od pnia, przedzielona w oj­
ną, straciw szy wszelki k o n tak t z krajem , zna­
lazłszy się w środow isku dalekiem  od obiekty­
wnego u jęcia  problem u w ojny obecnej, a  tem  
bardziej spraw y polskiej, stać się m ogła in s tru ­
m entem  szkodliwym , w rękach  polityki nam  
obcej.

Dość przytoczyć fakt, że gdy społeczeństwo w 
Królestw ie oparło się próbie stw orzenia Legio­
nów po stronie Rosyi, to n a  em igraeyi próbow a­
no to uczynić. W Am eryce obrały sobie m iejsce 
pięknoduchy, k tórych  h isto rya  niczego nie n a ­
uczyła, tam  próbow ano stojącym  w polu od roku  
Legionom, pow stałym  na ziem iach Galicja, zor­
ganizow anym  przez K rólew iaka Piłsudskiego, 
przeciw staw ić Legiony, utw orzone w Ameryce, 
k tóre dem onstracy jn ie przewiezione być m iały 
na  front rosyjski.

Na szczęście to się nie udało, ale łatwo zdać 
sobie spraw ę, ile zam ętu  w pojęciach o spraw ie 
naszej, k tó rą  i tak  zagranica m ało zna — fak t 
tak i byłby wywołał.

W reszcie w ojna wydobyła nowe w artości, emi 
gracyę am ery k ań sk ą  postaw iła przed zagadnie­
n iam i, k tóre nie będą obojętne d la naszej przy­
szłości. Poznać je już dziś, zainteresow ać niem i 
k ra j nasz, to cel naszej publikacyi".

Rosyanie gospodarzami Rumunii.
Ze Sztokholm u donoszą do „Yossische Ztg“, że 

jakkolw iek  w niedzielę n a  radzie koronnej zade­
cydowano wojnę, to jednak  już w p iątek  przy­
był do B ukaresztu  rosy jsk i gen. Zajęczkow skij, 

! ,iako kupiec Łabanow  i za trzym ał się w Palace- 
| Hotelu. P ostaw ił on tak ie  R um unii w arunki, 
i jak  zakaz sprzedaży alkoholu  w R um unii, obję­

cie w ażnych posterunków  policyjnych przez Ro­
syan, powołanie rosy jsk ich  urzędników  do m in. 
sk arb u  i na  2 linie kolejowe B ukareszt-P loeszti- 
B raiła-G ałacz-B ender i B ukareszt-C onstanza. 
R um uni byli przerażeni, ale m usieli się zgodzić, 
i już w sobotę przybyło 150 rosyjskich ajentów  
policyjnych, którzy m iędzy innem i kierow ali 
„ochroną11 am basady  niem ieckiej i austryack ie j 
oraz banków  i hoteli. U rządzili także pogrom  w 
B ukareszcie (3 trupy  i k ilkudziesięciu  rannych).

O statnie dem onstracye w ojenne przed w ojną 
pokazały, że najw iększą sym patyą cieszy się 
F rancya, potem  Rosjra, A nglia zaś stoi n a  sza­
rym  końcu. W iw atow ano n a  cześć królowej 
(k tórą uw ażano za spraw-czynię wojny) i nastę ­
pcy tronu ; o k ró lu  zapom niano.

B ogatsi R um uni opuszczają B ukareszt i za­
grożone S inaję i C alarasi; uc ieka ją  do B ożenn 
pom iędzy P loeszti a  B railą.

Sytuacya wojenna na Bałkanie
O statnie kieski wojsk rum uńsko-rosyjskich 

w D obrudży w ykazały jeszcze raz — pisze m a­
jo r M oraht — zupełną rozbieżność celów wo­
jennych państw  enten ty . P rasa  rosy jska zarzu­
ca Rum unii, iż przeniosła punkt ciężkości swych 
operacyj do Siedm iogrodu, chcąc go przedew szy­
stkiem  zdobyć, i dlatego ponosi ona winę klęsk  
na froncie dobrudżańskim . Lecz m ała Rum unia 
idzie tylko śladem  sw ych wielkich sojuszników. 
Mimo bowiem jednolitości działania i jednolito­
ści czasu ataków , głoszonej przez p rasę  en ten ­
ty, cele i in teresy  państw  koalicyjnych są cią­
gle rozbieżne. F rancyi chodzi przedew szystkiem  
o Alzacyę i Lotaryngię, Rosyi o Galicyę i Kon­
stantynopol, W łochom o w ybrzeża A dryatyku, 
Rumunii o Siedm iogród, a Anglii o rozszerze­
nie swej potęgi n a  w szystkich m orzach i we 
wszystkich częściach św iata.

Dzięki tej w łaśnie rozbieżności sy tuacya na 
Bałkanie przedstaw ia się obecnie dla en ten ty  
bardzo niepom yślnie.

Pochód sprzym ierzonych wojsk bułgarskich, 
tureckich i niem ieckich pod wodzą M ackensena 
w D obrudży odbyw a się po ostatnich zw ycię­
stwach w szybkiem  tem pie.

J ak  się zdaje, w artość m ilitarna wojsk ru- 
m uńsko-serbsko-rosyj skich, walczących w Do- 
arudży, naw et w przybliżeniu nie dorów nuje 
wartości arm ii M ackensena.

W ojska bułgarskie, pow odow ane nienaw iścią 
do Rum unów  i chęcią zem sty za ro k  1913, wal­
czą nadzwyczaj zacięcie, T urcy zaś wiedzą, że

celem R osyau jes t zdobycie stolicy ich państw a 
Konstan ty  nopola.

Zrozum iałem  jest niezadow olenie en teu ty  z 
powodu ciągle jeszcze niejasnej sy tuacyi w Gre­
cyi. W ywiezienie czwartego korpusu greckiego 
przez Niemców było znaczną s tra tą  dla en teu ­
ty. Podczas wojen bałkańskich w r. 1912/13 
arm ia grecka doszła do m aksym alnego stanu
210.000 żołnierzy. W ywiezienie zaś czwartego 
korpusu zm niejsza siłę arm ii greekiej o jednę 
piątą. Również rnobilizacya wojsk greckich bę­
dzie u trudn ioną w skutek zajęcia n iektórych te ­
renów  Grecyi przez wojska bułgarsko-niem ie- 
ckie. G enerał Sarrail oczekuje widocznie p osił­
ków greckich, co świadczyłoby, że nie ufa je ­
szcze swej różnojęzycznej armii. A taki jego 
wojsk w obszarze S trum y ożywiły się obecnie, 
lecz bez w iększych sukcesów.

Najw ażniejszą rzeczą je s t dw ukro tna k lęska 
W łochów na froncie m acedońskim . Cały front 
bułgarsko-niem iecki od Epiru przez Macedonię 
aż do zatoki Orfano je s t doskonale um ocniony 
i w ojska en ten ty  nie mogą, jak  się zdaje, liczyć 
n a  jego przełam anie.
gggdi jiL'.'"! jgMuuL!..” u -■-! ■ i ■   1 1 ~ 1 ■«11 ————y — —

Spolczesna Polonia
amerykańska.

K siążka tow. A. H ansnera.
I.

W yszła przed k ilk u  dn iam i obszerna książfca 
nak ładem  centralnego b iu ra  w ydaw nictw  N. K.
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 18 września.

Urzędowo donoszą 17 w rześnia:
Zachodni teren wejenny: U Armii generała  m ar­

szałka ks. A lberta W irteinberśkiego i
na póinocńehi skrzydle g rupy wojsk następcy 
tronu  Rupffectita trw ała dalej żywa działalność 
bojowa. N ieustanna bitw a nad Sóm m ą toczy się 
dalej. Na północ od rzeki odparto w szystkie a- 
taki krw awo, po części już ogniem zaporowym. 
W alczy się jeszcze o m ałe gniazda angielskie 
pod Courcelette, pod F lers i na  zachód od Les- 
boeuf. Na północ od Ovillers w a tak u  osiągnę­
liśm y korzyści. Na południe od Sommy nie 
przyszło do żadnych w yraźnych ataków . W alka 
arty iery i nie doznała i tu  żadnej przerw y.

Wschodni teren wojenny: F ront wojsk księcia 
baw arskiego: Na całym  froncie na południe od 
P ińska wzmogła się rosyjska działalność ognio­
wa. Na zachód od Łucka rano, w południe i 
wieczór na linii około 20-kitometrowej Zaturze 
•(nad Turyą)-Pustom yty atakow ał nieprzyjaciel 
wojska generała Marwitza, stojące pod rozkaza­
mi generała-putkow nika Tersztyanskyego. Siły 
nieprzyjaciela były znaczne; znajdow ały się 
wśród nich dwa korpusy gw ardyi. A tak, k tóry  
szedł w ielu liniami, rozbił się zupełnie i wśród 
najw iększych — po części, jak  brzm ią raporty , 
„ołbrzyćhieh" strat.

Na froncie wojsk generała-pułkow niką Boiim- 
Erm oilego m iędzy Seretem  a  S trypą, n a  północ 
od Zborowa załam ały się rów nież zupełnie b a r­
dzo silne ataki na liniach niem ieckich generała  
Ebena.

F ron t wojsk arcyksięcia K arola: Także nad 
N arajów ką i na  wschód od niej nieprzyjaciel r u ­
szył znaczuem i silami do ataku. W iele razy  roz­
m ach jego  był darem ny. W końcu w cisnął fron t 
na m ałą głębokość w tył. Na pótnoc od S tani­
sławowa rosy jsk i a tak  częściowy po krótkiej 
walce z b liska odparto.

W K arpatach rzucał przeciw nik nadarem nie 
gęste kolum ny atakujące przeciw naszym  s ta ­
nowiskom po obu stronaeh Ludowy. T ak tutaj 
jak na  wzgórzach granicznych na zachód od 
Szipotu i na  południowy-zachód od D orny W a­

try  został przeciw nik odparty  w sposób jak n a j­
krw aw szy.

W  Siedm iogrodzie Rum uni szukają zetknięcia 
z nami ku odcinkowi Kokel po obu stronach 
O derkellen (Szekelyudvarhęjv).

Bałkański teren wojenny: ' Wojska m arszałka 
M ackensena: W Dobrudży pościg za n ieprzyja­
cielem trw a dalej.

F ront m aced o ń sk i: Nie było żadnych ważnych 
wypadków. Kilka nieprzyjacielskich ataków  na 
froncie Mogleny i na północny-zachód od je ­
ziora Tachino odparto. K atłalla była ostrzeliw a- 
od strony  m orza. »

G eneralny kw aterm istrz : Ludendorjf.

Z miasta i; z kraju.
Ceny i dowóz ziemniaków. Aby zapobiedz bra­

kowi ziemniaków, magistrat podejmuje w najbliż­
szy wtorek sprzedaż miejskich ziemniaków, spro­
wadzonych ilości w kilku wagonów. Ceny i miej­
sca sprzedaży będą ogłoszone.

Obrady posłów demokratycznych. Przez cały dzień 
wczorajszy aż do późnego wieczora odbywały się 
w sali krakowskiego magistratu obrady konferen­
cyi posłów demokratycznych parlamentarnych i 
sejmowych. Wczoraj ukończono dyskusyę polity­
czną i powzięto pewne uchwały na podstawie 
wniosków, postawionych prżez obu przewodniczą­
cych pp. dra Lea i dra Gerntana. Uchwały te mają 
być dyrektywą dia posłów demokratycznych, bę­
dących członkami komisyi politycznej Koła pol­
skiego.

„Znicz", związek polskiej młodzieży, kształcą­
cej się w wyższych zakładaeh naukowych w Kra­
kowie podjął po wakacyach śwoją działalność. Na­
leży zaznaczyć, że Towarzystwo podjęło działal­
ność w ubiegłym roku szkolnym, jako zjednoczone 
zrzeszenie przedwojennych ‘towarzystw akademi­
ckich: „Czytelni akademickiej", „Promienia" i 
„Znicza". Dyżury odbywają się w każdy wtorek 
i piątek od 12—-X2xh  w lokalu Towarzystwa Wza­
jemnej Pomocy (ul. Jabłonowskich, Dom akade­
micki, parter na prawo).

SAMOUCZKI
najłatw ięjsźe ,ą: nńjfańsze, do bardzo prędkiego 
nauczenia się języków  obcych, czytania, p isa­
nia i rozmowy bez pomocy nauczyciela, z obja­
śnieniem  wym owy i z kluczom na końcu każdego 
dzieła, opracow ane i w ydaw ane przez pedagoga 
Plato Rsussnera, w ydanie now e i pow iększone.

Polsko niemiecki (Kurs I-szy i Il-gi) 
z przesy łką razem  K 10 '— 

Polsko-francuski z przesy łką K 3 60 
Polsko-angielski „ K 4 6 0 .

Księgarnia i .  B u c h s b a u m a  w M p i i t
o b o k  M o r a w s k i e j  O s t r a w y ,  

p  RZĄDOWO UPRAWNIONA p

g  FABRYKA WÓD M IN ER A LN YC H  SZTU- g
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH O□  ' v O
□  pod' firmą p

§ K. Rżąca i Chmurski §
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4  g
^  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 'O  
pj Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W ODY  
pj MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym jsj 
pj wodom: Bilińskiej,Gieshttblerskiej,SelterskiejVichy,f |p 
pj Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- £4 
Q  cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- Q  
pj lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalna z prze- O  
p| pisu Prof. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- Q  
g  kach i drogueryach.— Cenniki na żądanie franko. ■ O

■□□□□□□□□□□□□□□□□aaaannnaaB  

Poszukuje sie
zaraz do kupna kilku domów, folwarków, kilku 

morgów grun tu  z budynkam i lub bez.

i*ia hipoteką
w K r a k o w i e  zaraz do ulokow ania 50.000 K, 

30.000 K, 20.000 K, 12.000 K, 5.000 K. 
W iadomość w C entralnem  Biurze inform acyjnem , 

Kraków, Karmelicka 15, parte r.

I Na wyczerpaniu! j
Ok ^  t t . * *'■

F^a^tębujące broszur! Cło n a b y c i a  
w  A d m in is tr a c y i „ N a p r z o d u "

z a  p o b r a n i e m  l u b  n a d e s ł a n i e m  z  g ó r y  n a l e ż y t o ś c i :

1. Księga P rz y g ó d ...............................K 2'40
2. N o w ele ..........................................
3. Kwitnące Ciernie (Tom poezyj)
4. Przygody psa w Klondyke
5. Kalendarz duży robotnjczy (ce­

na z n iż o n a ) ............................... „ —*60

A dm inistracya „N aprzodu"
Kraków, ul. Dunajewskiego 5.

I '— 
K 1 ' -  
„ D50

Wszystkim Szanownym Paniom 
KRAWCZYNIOM

do łaskawej wiadomości, że niżej podane 
filie pralni „TĘCZY” w  Krakowie 

przyjmują do
PLISOWANIA i GUFROWANIA

wszelkie roboty w zakres ten wchodzące.
BIURA PRZYJĘCIA:

Ul. Sebastyana 10, Ul. Grodzka 51,
, Fioryańska 29, , Długa 1,
„ Karmelicka 1, „ Zwierzyniecka 17.

Podgórze, Lwowska 16.
r * r

Poczta w Królestwie. Na okupowanem teryto­
ryum Królestwa Polskiego otwarte zostały dla ru ­
chu prywatnego c. i k. etapowe urzędy pocztowe 
Jedlińsk, Iwaniska w Polsce, Ożarów w obwodzie 
Opatów w Polsce, Nowy Korczyn i Widawa, j.

Ulgi paszportow e przy podróżach do Jfcejni ec. 
Podczas gdy dotąd  strona s ta ra ją ca  si<fl;b -pąsż- 
po rt przedłożyć m u sia ła  dowód nieodzoWneyjko- 
nieczności podróży, dozwolono obecnie ń a  prze­
k raczan ie gran icy  P ań stw a  niem ieckiego także 
celem odwiedzin lub  pora tow ania  zdrowia. Po­
dobnie w ydaw anie wizy paszportow ej zostało u- 
proszczone; po m yśli bowiem  now ych przepisów 
dopuszczalne jes t uzyskanie wizy równocześnie 
d la  podróży tam  i z pow rotem  (także dla' wiz, 
obow iązujących n a  przeciąg 3 m iesięcy). Donio­
słe znaczenie m a również zarządzenie, iż, w w y­
jątkow ych w ypadkach  m ogą podróżni sta rać  się 
o zw olnienie od obow iązku osobistego s taw an ia  
w konsulacie.

B łąd d ru k a rsk i zakrad ł się do onegclajszego 
a rty k u łu  „Po drugim  wiecu w arszaw skim " w 
zdaniu, charak teryzu jącem  stronn ictw a w Kró­
lestwie.

Pow inno być: „...Z jednej strony stronn ictw a 
o froncie „an tyrosyjsk im ", a nie jak  złożono: 
austryack im .

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
P o n i e d z i a ł e k :  „ C i o c i a  z  H o n f l e u r "  ( c e n y  p o p u l a r n e ’)
W t o r e k :  „ D r a m a t  K a l i n y " .
Ś r o d a :  „ P a n  B e n e t "  i  „ C i o t u n i a "  ( c e n y  p o p u l a r n e ) .
Repertuar miejskiego teatru ludowego.

P o n i e d z i a ł e k :  „ K s i ę ż n i c z k a  C z a r d a s z a " .
W t o r e k :  „ P i ę k n a  M a r s y l i a n k a " .
Ś r o d a :  „ K s i ę ż n i c z k a  C z a r d a s z a " .

Adwokat Dr Heski
poszukuje rutynowanego koncypienta
z egzam inem  adw okackim  lub z praw em  sub- 

’ stytucyi.

Dr Henryk Schreiber~~
o tw o rz y ł k a n c e la ry ę  a d w o k a c k ą

w  Krakowie przy u i .  F loryańskiej .  L 23.

e r  d a r m o  w
o t r z y m a  k a ż d y  n a  ż ą d a ­
n i e  g ł ó w n y  kat a l og ,
k t ó r y  z a w i e r a  w i e l k i  w y ­
b ó r  r ó ż n e g o  r o d z a j u  i n ­
s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h .

S k r z y p c e  d o  n a u k i  i  k o n ­
c e r t o w e  K  8 ' 6 0 , 9 ' 6 0 ,  1 0 8 0 ,  
1 2  5 0 ,  1 6 - 5 0 ,  2 2 * 5 0 ,  2 8 ' 5 0  
i  w y ż e j .  D o b r e  h a r m o n i e  
z  s a m o u c z k i e m  w e d ł u g  
w i e l k o ś c i  p o  K .  8 -6 0 , 1 0 ' 5 0 ,  
1 1 - — ,  1 5 ' — ,  2 0 - —  d o  K .  
1 5 0 ’ — . B e z  r y z y k a  ! W y ­
m i a n a  d o z w o l o n a  l u b  z w r o t  
p i e n i ę d z y .  W y s y ł k a  z a  p o ­

b r a n i e m  p r z e z
Dom Wysyłkowy Hanns Konrad

c .  i  k .  n a d w o r n y  d o s t a w c a  
B r u x  N r .  1 3 5 9  ( C z e c h y )  
E k s p o r t  d o  w s z y s t k i c h  c z ę ­

ś c i  ś w i a t a .

I korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego zgjęcla.
Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  p o d  Z .  
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  F e ­
l i k s a  S t a t t e r a ,  K r a k ó w ,  G o ­

ł ę b i a  2.

Administracya „Naprzodu”
poszukuje

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorem 

do roznoszenia dzienników.
Zgłoszenia przy jm uj6 się w A dm inistracyi 

przodu", ulica D unajew skiego L. 5.
>Na-

fabryka patowa dachówek
w Dobrzechowie

p o t r z e b u j e

la. 1 śl
i  r o b o t n i k ó w  d o  w s t ą p i e n i a  

z a r a z .

łke Si
p i e r w s z o r z ę d n ą  s i ł ę  z  d z i a ł u  
g a l a n t e r y j n e g o  l u b  p a p i e r o ­
w e g o  ( b e z  r ó ż n i c y  w y z n a n i a )  
p o s z u k u j e  s i ę  z a r a z .  Z g ł o s z e ­
n i a  l i s t o w n e  p o d  „Zdolna" d o  
B i u r a  o g ł o s z e ń  F e l i k s a  S t a t ­

t e r a ,  u l i c a  G o ł ę b i a  1. 2.

U ł u d ] ® ® ®
Panna

z ukończoną szkołą han­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjmuje ad­
ministracya .Naprzodu* 

Dunajewskiego 5.

® ® ® ® ® ®  

12
do sporządzania n arzę­
dzi m aszynow ych znaj­

dzie stałą posadę.
Z g ł o s z e n i a  p o d  „ Ś l u s a r z *  
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  
S t a t t e r a ,  K r a k ó w ,  G o ł ę b i a  2 .

P o s z u k u j e  s i ę  z d o l n y c h

chałupników
krawieckich.

Z g ł o s z e n i a  l i s t o w n e  p r z y j m u j e  
B i u r o  o g ł o s z e ń  S t a t t e r a .  u l - 

G o ł ę b i a  L .

Szukamy
bednarzy

F a b r y k a  n a f t y ,  J e d l i c z e .

Do łaskawej wiadomości.
D l a  o d s p r z e d a w c ó w  i  w o j s k o ­
w e j  p r o w i a n t u r y  d o s t a r c z a m  
t r y e ę t e ń s k i e  p r a w u ,  c h r o ń .  
„ A t i c "  p o  5  h a l .  k o s t k i  r o s o ­
ł o w e  p o  n a s t ę p u j ą c y c h  c e ­
n a c h :  I .  j a k o ś ć  1000 sztuk 
( w  b l a s z a n y c h  p u s z k a c h )  23 K, 
5 0 0 0  p o  21 K ,  11. j a k o ś ć  1 0 0 0  
s z t u k  2 1  K ,  5 0 0 0  s z t .  p o  1 9  K, 
1 0 . 0 0 0  s z t .  p o  1 8  K. • P r ó b k a  
5 0  h a l . ,  w y s y ł k a  z a  p o b r a n i e m .

J. Perlberger, Kraków, Wrzesińska 8/11.
W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpow iedzia lny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludcwa, Kraków, D unajew skiego 5  (T elefon 1310).


